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Dlaczego blok wyborczy
Jest niezbędny dla jedności narodu?

Blok -wyborczy w niektórych kołach krajowych i zaprawą- 
ayeh był i jest komentowany, jako akt sprzeczny z demokracji 
i jako rzekoma słabość stronnictw bloku czterech. Rozumowanie 
to jeat całkowicie błędne. Blok wyborczy je*t niezbędny dla zrea­
lizowania oajważniejszej sprawy w Polsce, od której zależy wszel­
kie iane sprawy i mankamenty — sprawy jedności narodu.

Jedność zukrodu — to likwidacja band, to energia narodu 
skierowana nie ca walkę tylko na konstruktywni pracę pjiA- 
stwcwi, to uchronienie tysięcy ludzi od zbędnych ofiar i cier­
pień, to uniknięcie miliardowych strat materialnych, to wzmoc­
nienie stanowiska Polski na terenie międzynarodowym, to ko­
niec używania Polski jako pionka w rozgrywkach międzynarodo­
wych, to powrót tysięcy naszych rodaków do Ojczyzny, za którę 
niewątpliwie tęsknią, to szybka odbudowa kraju i t. d. i t. d.

Twierdzę stanowczo i kategorycznie, że w obecnej sytuacji 
Polski tej bezcennej dla aa* jedności narodowej nie osiągniemy 
bez bloku wyborczego. /

Każdy rozsądny polityk polski i każdy uczciwy polityk aa- 
graniczny, który chciał zgłębić nasze stosunki politycznie (np. 
delegacja parlamentarzystów brytyjskich) uznał blok wyborczy 
w Polsce za konieczność.

Twierdzę też stanowczo i kategorycznie, ie zwolennicy blo­
ku wyborczego proponowali PSL. i SP. uczciwe i rozumne poro­
zumienie wyborcze. Wierzę też głęboko, że w dalszym ciągu ro­
zumne i uczciwe powzwRienię mogłoby nastąpić, gSyby była do- 
bra wola nie. tylko ze strony proponujących, ale i ze strony, któ­
rej propozycje przedstawiono.

Dlaczego nie doszło do bloku? Dlatego głównie, źe'p."-Wi­
cepremier Mikołajczyk przeliczył się w swoich wpływach gdyż 
do swoich istotnych wpływów zaliczył wpływy podziemia i całej 
opozycji ri postawił nieprawdopodobne warunki, aby tylko ze­
rwać pertraktacji o blok wyborczy.

Panu Wicepremierowi Mikołajczykowi więcej zależało wi­
docznie na liczeniu głosów i upajaniu się nie swoją siłą, niż na 
sprawie zasadniczej — wytworzenia tak niezbędnej dla kraju je­
dności narodu.

P. Wicepremier Mikołajczyk chciał odegrać rolę „wodza” 
narodu i zagarnąć całą władzę dla siebie, a tymczasem nie może 
sobie nawet poradzić z kierownictwem ruchu ludowego, który 
od czasu jego przyjazdu do kraju przechodzi najostrzejszy kryzys.

Jeżeli chodzi o konstytucję to gwarantowaliśmy taki układ 
i tryb postępowania w parlamencie, że bez uzgodnienia z grupą 
posłów z PSL. i SP. nie mogłaby być ona uchwalona.

Demokracja w Polsce jest taka, na jaką nienormalne jeszcze 
całkowicie powojenne warunki zezwalają. Jeśli chcemy bardziej 
znormalizować nasze polskie stosunki, to winniśmy przede wszy­
stkim potępić wszystko co wprowadza zamieszanie, anarchię i de- 
fetyzm, co utrudnia pracę rządowi nad odbudową kraju, co nie 
sprzvja zjednoczeniu narodu.

Mylą się również ci, co sądzą, ie obóz rządzący przez własną 
slabosć dąży do bloku wyborczego. Obóz ten wbrew nadziejom 
naszych przeciwników politycznych krzepnie z każdym dniem 
i ma dostateczną siłę, aby przeciwstawić się i unieszkodliwić 
wszelkie awanturnictwo.

Mylą się i srodze zawiodą ci, co spodziewają się jakichś za 
sadniczych zmian po wyborach, lub co gorsze — jeśli liczą na ta­
kie zmiany w drodze wojny domowej czy wojny ogólnej.

Przemiany, które się w Polsce dokonały są przemianami 
trwałymi, których nie da sie obalić i przekreślić, które można 
uzupełniać i korygować na lepsze tylko w atmosferze pozytyw­
nej pracy, spokoju wewnętrznego i jedności narodu.

E. OSÓBKA - MORAWSKI 
Przewodniczący CKW. PPS.

Życzenia małych państw uwzględniono
Praca Konferencji Pokojowi] posuwają się  caprzśd

PARYŻ. PAP. —  N a  czw artkow ym  po­
siedzeniu K om isji R egulam inow ej w dy­
skusji p ierw szy zabrał g ło s d elegat grec­
ki, zg łaszając  poprawkę, k tóra  zm ierza  
do tego, aby każdy z  uczestników  konfe­
rencji m ia ł praw o poruszyć rów nież zaga  
dnienia n ie  przew idziane procedurą. 
Rzecznik Ju gósław il uznał popraw kę  
grecką za  n iem ożliw ą do przyjęcia* otw o  
rzyłaby ona bow iem  p ole do dyskusji nad  
sp raw am i,‘do których poszczególni dele­
gaci n ie  zosta li pow ołani i n ie  zosta li 
przygotow ani. Przeciw ko przyjęciu po­
praw ki greckiej w ystąp ił rów nież d elegat  
U krainy M anuilski. Popraw ka ta  spotka­
ła  sie  natom iast z uznaniem  d elegata  au­
stra lijsk iego  Ewa i ta.

W SZYSTKIE SPRAW Y BĘDĄ  
OMÓWIONE  

R adziecki m in ister spraw  zagranicz­
nych M ołotcw  w  zasadzie popiera popraw  
kę grecką, zaznaczając jednak, że zosta­
ła  ona spow odow ana przez nieporozum ie­
nie. K ażda delegacja  m a przecież prawo 
podczas dyskusji nad traktatam i pokojo­
w ym i poruszać w szelk ie  zagadnienia po­
krew ne. M inister M olotow  zaproponow ał 
następująca zm ianę; „K onferencja m oże 
w nieść na porządek dzienny n a  życzenie je 
dnego lub w ięcej delegatów  każde zaga- 

zw iązane z traktatam i pokojo-j dnienie, 
i w ym i“.
I Popraw ka m inistra M ołotowa została  
(przyjęta  bez zastrzeżeń. Zaaprobował ją

Zamiast 25—40 proc.
Fotiwyżka płac urzędniczych we Francji

PA'. i.? -.SAP). Delegaci francuskich Zwiąż 
ków rztvlniczvch '’tyły wczoraj wieczo 
rem do ministra finansów Schumana, aby 
żądać -5 proc. podwyżki poborów. Spotkała 
ich wielka niespodzianka, ponieważ Schu 
men miał !uż przygotowany projekt, przy­

znający 40 proc. Przez podwyżkę tę Schu 
man chce rozstrzygnąć poważny problem 
prze waloryzowania zarobków urzędniczych. 
Minimalna podwyżka wynosić ma 1000 fran 
fców miesięcznie.

W  numerze jutrzejszym zamieścimy 

p k iw s iq  kor0spoAdeiPi;ję s  kon­
ferencji pokojowe] w  Fes? ?iu

nasz ego specjalnego wysłannika

JTtfłroJr M aEw iiiiiigkicgo

Tłok na trybunach prasowych
Konferencji Pokojowej

PARYŻ (PAP). W reportażu z miejsca ob­
rad konferencji- pokojowej, specjalny kores­
pondent, PAP w Paryżu informuje:

"Vf pyszny® półkolu dawnego ł-enalu, pel 
nym kunsztownych sztukaterii i złoceń, za 
sJąbły -ilele/raeje-JI-!narodów; w ttezsci®  rzę 
dzie po środku sali obok holenderskiej za 
siadła delegacja polska. Pierwsze posiedzę 
nie plenarne wypełniają powitalne przemó 
wienia szefów 'delegacji. Sala jest udiwięko 
wioną i każde przemówienie wygłoszone w 
jednym z trzech oficjalnych języków konfe­
rencji: francuskim, angielskim i rosyjskim 
tłumaczone jest na dwa pozostałe; nie skró 
ci to, niewątpliwie, trwania obrad.

W dniu rtwareią konferencji, trybuny prss

sowe były tak-nabite, że nie sposób było nn: 
oddychać, ar-' siedzieć; na 1200 dziennika­
rzy, k t'tzy  zjechali do Paryża ze wszy 
Stkich st świata, ‘.'/iko 300 szczęśliwców 
otrzymało kar*y na trybuny, ale i la liczba 

^przekroczyła pojemność balkonów Pałacu 
Luksembur ’-irgo. Wszyscy są zgodni, że 
istotnym terenem, ”0216 b elą  przygotowy 
w ć się [wielkie .rozstrzygnięcia, będzie nie 
sala konferencyjna, ale jej kuluary.

Na parterze mieści sic ob -1- ha.ru wielka 
sala dziennikarska, a w liczbie stolików, na 
leżących <’ 1 pos Teg" -ych narodowości,
znajduje się też stolik polski, przy którym 
' Uf".-.■ i n-szych dziennikarzy przygoto­
wuje na zmianę depesze, artykuły i notatki

Prawo „v©ta" sprzyja porozumieniu
Lie o Konferencji Pokojowej

PAKY2. PAP. W sw oim  raporcie og ło ­
szonym  w  N ow ym  Jorkd? L ie stwierdza, 
że praw o vote  przyznane 5-ciu m ocar­
stw om  nakłada na n ie  obow iązek dojścia
do porozum ienia. N a  tym  opiera się  po- cy.

w odzen ie N arodów  Zjednoczonych, a  upa­
dek ONZ oznaczałby pogrzebanie poko­
ju. Zdaniem  T rygve L ie przebieg debat 
K onferencji pokojow ej jest zadaw alniają

Anglosaskie stcefy okupacyjne
ostatecznie zjednoczone
BERLIN (PAń). General Clay, zastępca ge 

nerała Mac Narneya komunikując dzienni- 
k rzom o dokorr-nym -icdnoczeniu gospo 
darczym atref angielskich i amerykańskich, 
oświadczył, że w obu strefach powstanie 
wspólny niemiecki zarząd gospodarczy pod 
kontrolą anglo amerykańską 1 nastąpi sze 
roko stosowana wymiana gospodarcza, jak 
również zjednoczenie p' 'dukcji przemyslo 
wej.

Generał brytyjskich wojsk oku. acyjnycł. 
Erskino 5w‘ ’czyi n i ' -nfcrencji prasowej 
że rząd an ie lsk i wyraził swoją zgodą na 
propozycję amerykańską w -n awie gospo 
darczego zjf ’ >czenia stref, ' tórt ©bejmii 
na rizie strefy angielską i amerykańską. We

dług uzgodnionego już projektu ma być 
w; wadzona w tych s’ fach wspólna adiru 
r.:stracja Rolnictwa, przemysłu, handlu i fi 
nansów.

ZSRR i Francja
przeciw unii

LONDYN. Wczoraj w Berlinie na 
posiedzeniu sojuszniczej Komisji Kon 
trolnej przedstawiciele ZSRR i Fran­
cji wypowiedzieli się przeciw amery­
kańskiemu projektowi unii gospodar­
czej stref okupacyjnych Niemiec*

Ribkntrop i Kaltenbruniser
zamieszani w morderstwa Gestapo

NORYMB' "A (PAP' Trybunał Między 
narodowy na noaiedzeniu czwartkowym ca 
jął -ię listem, ośw iefają-ym  sprawę zamor 
dowania ’•zez Gestapo francuskiego gen 
ta V . sprawę tę zamieszani są m. in
P'i-bentrop i Rałtenb. er.

Mesny wraz z czterema innymi aenerała 
mi„ miał być „przewi ziony“ t  twierdzy w 
Koei 'gstein da innego r' u dla jeńców  
Eskortę stanowili esesowcy przebrani w mun 
dury Wehrmachtu. Mesny jechał w ostatnim 
aucie. Pc zatrzymaniu tego auta pod pozo 
rem naprawy opony, Mesny został zastrzelo 

{ u ia l' jnyzn sposobem niemieckim — strza

łem w tył głowy, po czym spisano protokół 
I o  „próbie ucieczki".

Rokowania handlowe
polsko-rumuńskie

W Warszr— rozpoczęły się r- iia
handlowe polsko-rumuńskie Delegacji poi 
skiej przewodniczy dyrektor Departamentu 
F’ -'miernego Min' te twa gl igi 
dln Zagranic?: -g.. ob. W. Jastrzębowski, stro 
nłe zaś rumuńskiej — ambasador Rumunii 
w Polsce, p. łon Raiciu.

rów nież d elegat austra lijsk i E vatt.
P ierw sze dw a artykuły  regulam inu  

przyjęto w  przeciągu 90 m inut. K om isja  
przeszła następnie do dyskusji nad art, 3, 
który dotyczy składu i kom petencji ró­
żnych kom isji.

D elegat holenderski zg łosił poprawkę, 
która przewiduje, że przewodniczącym  
konferencji m a  być Francuz, co oca liło  
by zalecenie projektu, przewidujące, że 
konferencji będzie przew odniczył kolejno  
każdy z  przedstaw icieli W ielkiej P iątki, 
następnie zaś, aby w e  w szystk ich  kom i­
sjach uczestniczyli przedstaw iciele 21 
państw .

D elegat brytyjski w yraził się w . zasa­
dzie  przychylnie o popraw ce holender­
skiej, sprzeciw ił się jej jednak z tego  
względu, że  d la przyśpieszenia, dyskusji 
nieodzow nym  jest ograniczenie .liczeDno- 
ści kom isji. Zapewnił on delegata  holen­
derskiego, że projekt procedury, um ożli­
w ia  w szystk im  delegatom  zapoznanie się  
z w ynikam i obrad kom isji.

KAŻDY BĘDZIE MIAŁ GŁOS 
M inister M ołotow  przyłączył się do o- 

pinii delegata  brytyjskiego, proponując  
dodanie następujących ’ Słów do p ierw o­
tnego tekstu: „Przedstaw iciele innych
państw , uczestniczących w  obecnej konfe  
rencji, zostaną w ysłuchani w  kom isji, o 
ile  tego  zapragną".

W głosow aniu  w niosek holenderski za­
sta ł odrzucony 11 g łosam i przeciwko 9. 
W strzym ały się od głor.d Stany Zjednoczo 
ne. N astępn ie przyjęto jednom yśln ie po­
praw kę m in istra . M ołotowa,

P osiedzenie K om sisji R egulam inow ej 
zam knięto o godz. 13-tej m in. 40, posta­
naw iając, że na początku p iątkow ego po­
siedzenia Komisji R egulam inow ej om ó­
w iony będzie w niosek  P olsk i w  sprawne 
dopuszczenia jej do k om isji ekono­
m icznej, zajm ującej sie  spraw ą traktatu  
pokojow ego z  W ęgram i.

„MONOPOL MĄDROŚCI"
N a  czw artkow ym  posiedzeniu popołu­

dniow ym  konferencji pokojowej' p ierw ­
szy zabrał głos d elegat holenderski, k tó ­
ry przyznając, t e  w ielk ie  m ocarstw a po­
w inny zajm ow ać specjalne m iejsce w  ro­
dzinie narodów  ośw iadczył, że  H olendrzy  
przeciw staw iają się tendencjom  do uzur­
pow ania sobie „m onopolu mądrości" w  
dziedzinie m iędzynarodow ej i  narzucania  
sw ej w oli innym . U w aża on, że zasada  
rów ności n ie  znalazła  dostatecznego w y­
razu w  organizacji obecnej konferencji. 
Mimo tych zastrzeżeń delegacja  holen­
derska deklaruje gotow ość konstruktyw ­
nej w spółpracy nad opracow aniem  takich  
traktatów  pokojow ych, k tóre nie będą za­
w iera ły  zarodków  now ych konfliktów .

ZASTRZEŻENIE JUGOSŁAW II 
D elegat jugosłow iańsk i, m inister spraw  

zagranicznych K ardoll podkreślił, że kon  
ferencja  pokojow a nie pow inna pow odo­
w ać się duchem  zem sty, m usi jednak za­
dać decydujący cios duchow i agresji, by  
zaoszczędzić przyszłym  pokoleniom  cier­
pień w ojennych. D elegacja  jugosłow iań­
ska zgadza się ze stanow iskiem , że n a le­
ży okazać życzliw ość w  stosunku do naro  
dów, k tóre pom agały  początkow o napast 
nikom , a le  później zw róciły  się przeciw ­
ko nim , jednakże ta  życzliw ość n ie po­
w inna prow adzić do pobłażliw ości w obec  
ducha gw ałtu  i agresji.

Mówca składa hołd wysiłkom ministrów 
ZSRR, Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Bry­
tanii i Francji w przygotowaniu traktatów 
pokojowych i oświadcza, te  w projektach 
tych są jednak punkty sprzeczne z pojęciem 
sprawiedliwości. Tu delegat jugosłowiański 
protestuje przeciwko wytyczeniu granicy wio 
sko * jugosłowiańskiej.

USTALANIE PRECEDENSÓW 
Z kolei przemówił przedstawiciel Norwegii, 

stwierdzając m. in., że dzieło obecnej kon­
ferencji będzie szczególnie doniosłe, stworzy 
bowiem precedensy, odnośnie uregulowania 
problemów Niemiec i  Japonii. Mówca na­
wołuje do zapewnienia niepodzielnego poko­
ju i do stworzenia gwarancji, przeciwko 
wszelkiej nowej agresji*

Po przemówieniu delegata Norwegii, pre­
mier Bidault odczytał prządek dzienny ju­
trzejszych obrad, który przewiduje najpierw 
posiedzenie komisji regulaminowej, a nastę­
pnie nowe posiedzenie plenarne, na którym 
przemawiać mają delegaci Czechosłowacji, 
Abisynii, Polski, Kanady j ZSRR.



C * -- ra
— •  śa

■ f e r # " 511 ui $  
ftsród

Uroczy.stMć. Jaki odbyła się wczoraj 
przed południem r;a Powązkach, miała śpe 
Cja'lnY charakter. Próbę riaśfrójtł, jaki miał 
tam zapanował? można było odczuć już w 
tram w ajach wiozących tłumy no Koło skąd 
piechota wędrować trzeba przoz piachy i la 
sy n- cm entarz powązkowski. Pomimo tlo 
ku i upału k wozach panowała dziwna 
ćiśża i ludzie byli dla siebie hiećóozierihfe 
grzeczni i ustępliwi.

Na samym cmentarzu, gdźice ruchem kilki, 
dziesięciotysięcznych , tłilmów kierować mu 
siało wojsko i O(1 MO. brak było również 
jakichkolwiek scysji, czy nieporozumień. 
Niesforni, hałaśliwi warszawiacy I spó 
Sojhi, poważni I mifćz^ćv p-a ■ . . «jv
i  nich niósł pęk kwiSffSw i w wif-'f i czach 
błyszczały łzy... i

POCHÓD WIEŃCÓW w
T* wielka, ciężka, m artw a cisza tysięcy 

ładzi ma w sobie jakąś głęboką potęgę i 
pełne zrozumienie tragedii powstania, która 
Wzfosłą ie r ii  ha ćm eritaiżu lasein krzyży. 
S ł o l i  kaźaiite po potowej mszy śn padają 
w lo mijcżenie prawdziwym tiofcrti t ćief 
pieniem

Po mszy nashjphje składartie wieńców na 
mauzoleum .Pofefjłjteh w watkach ó Wolność 
W arszawy", Cirzmot strzałów trzykrotnej 
salwy honorowej 1, jakże złowieszczy, szczęk 
trunków karabinowych odbija się echem 
wśród ciszy, która trw a nie m inutę — a 
-ilęprżerwsinie cały cżis... Jakaś mała dżiew 
ezynka drgnęła na odgłos huku nerw owo i 
ifciirćzołia mocno przytuliła się do matki...

ViflÓńće płyną i płyhą. Jakiś kolejarz n io­
sący wieniec ha szyi, w j prostow any i po 
ważny ma zaczerwienione, .wilgotne oczy. 
Jąkaś m łodą dziewczyna zacięła wargi i 
twa-'- drga jej boleśnie. Cisza Staje się co­
raz gęstsitL . W alei ciągle hie widać końca 
delegacji z wieńcami. Idą nie tylko iftśtyfu 
cjć, Wojsko; organizacje społeczńe, politycz 
ae  ! młodzieżowe '— paókją kwjaty óćl szkół 
oddziałów, klas, drużyn. Mauzoleum jest Jfii 
całe w kwiatach, wieńce leżą juS z Loku na 
ścieżce. Symboliczna trum na zmienia się w 
ty  wy, kwitnący stos czerwieni i jasnćj, sło- 
hecziićj białości...

NA KVi’AfEfiAfcWt
Na końcu szpaleru prostych brzozowych 

krzyży, stoi jeden, wyższy tróclię, wyniosły 
bezimiennym bohaterstwem . Stoi na grobie 
prochów 12 th bojowników z baonu czw ar­
taków i 3 go baonu AL spalonych w szpita 
Hi póldwym na Starówce.

Zza świeżych krzyży brzózówych pfttrżą 
nieruchom o o c ij  tłuntli. Wieńce Wspinają 
się n i  krzyż, sięgają już do połowy wyśo 
kości, potem delegacje kładą jż na grobach 
wzdłuż ścieżki i groby przykryw a pomału 
pachnący kobierzec. .

Kwatera AK — to m arm urow y czarny o- 
bel: v' zniesiony żołnierzom Armii Krajo
wej przez towarzyszy broni, jak  głosi napis 
Wieńce, prży dźwiękach marsza żałobnego 
Szopen^, składane tu  stj przez godzinę. Two 
rżą w końcu wielki ukwiecony plac... W śród 
ludzi słychać szlochy... Jakaś kobieta mdlę 
je... Młody mężczyzna m anipuluje chwilę 
chustką przy ustach... i wybucha głóśhyin 
płaczem...

GROBY MÓWIĄ
Na głobach bezimiennych O fiar jest tak 

dużo kwiatów, jak  ńa wszystkich intiyćłi. 
c v  Warszawa przynV  - ‘u dziś kwiaty 
Tablic?’ i Wymieniają num ery PCK, Organy 
racje. oddziały, grupy 1 wiek, przeważnie 
•d  13 — 25 lat. Ale, gdy dostrzega się wiek- 
lat 14... 11... 9... serce zac yna boleć moc­
niej 1 dokttezliwiej i groby zlewają się w je ­
den, potężny tragiczhy grobowiec najlep 
izycii Synów W arszawy,

Dzisiejsza uroczystość aa Powązkach ftie 
była świętem orężnego, zwycięstwa — była 
żałob :yrn, milczącym hołd -m dla bezprzy­
kładnego bohaterstw a 1 bezgranicznych ofiar

(AP)

UROCZYSTA AKADEMtA YV ROMIE

W ielka sala posiedzeń Krajowej Rady Na 
rodowej wypełniła się po brzegi. Ludność 
W arszawy, prżybyłd by wziąć Udział w uro 
ciysle j Akademii dla itczCżettll długiej rocz 
Uicy wybuchu Powstania.

Sala udekorowana thstała emblematami 
polskich organizacji podziemnych Oraz ś f r t

CZCI SWffffl
peistilsiscii na

-bółicźńyot wizerunkiem dwóch miećży w ob­
ram owaniu liści dębu 1 wawrzynu. Na po­
dium znajdąje się śztandar 3 ciej dywizji 
piechoty, która utworzyła przyczółek irióslo 
wy dla wspońidźęńfg powstańców.

Pó Odegraniu hymnu narodowego zabrał 
głos gen. W itold, omawiając genezę powsta 
his i wzywkjąc do liezczćhia chwif$ ciszy

■ i .» ,
pamięć dziesiąlków ttśięcy bez miennych bo 
jowników, poległych w walce » wrtlrtość i 
niepodległość Polski.

Następnie zabrał glos żołnierz AK płk 
Broński obrazując walki powstańcze. Żłijcze

t-SŚ

ni we Wspólnym froncie 1 wysiłku z łowń 
rżysznmi hróni z IńnyĆh organizacji — m ó­
wił płk Broński — musimy dąfej pracować, 
a jeśli trzeba —- 10 i luniejać za Ojczyznę, i 
która tak. jak nS barykadach stolicy, jest 
nadał wspólnyliń naszym dobrym celem wal 
ki i poświęcania"

Z koić") zabriił głós płk ŚzibuMwski i  AL 
Mówca wzywał do utrzym ania jedności na

ostatnich wiec/pro 
t e  'ynsk.i pódit-i-
jakoby piezydćnH 

3 ałricrytJlńskł,

L O Ń D  N  f.: P ) . vV

wych w fd niach p 
whiditfriósć itjjlfyf'),
T n lm -ń  odrzitłtil >
(lffł^-zący ndciz'-'I’t Pftte- 'tfyhf. PriiŚt ftomhi 
ftiję obse. p/a.n 1 rezultaty odrtióWy tr i ł
n- n»

Prem ier Attlee pośpiesznie udał się do 
Londynu ha ważng pośirdSctiie czwartkowe 
gabinetu, ponieważ panuje tu obawa żeby

rodowej wyktiićj ha barykadach W arsza . jodrźuceftle ^rzeż A m erykę,projektu w spra 
wy w oghifl W a lt t  W iórem , uw ażając jed i A p ó w p i f h w a ł o  nowej fall
ność tę za nieodzowny warutiek dobrobytu 
i pomyślności naroofti polskiego

li WOŚtłOŚG
Urcckystc-ść r.a Czerniakcwis

W czoraj o godz, 16 ej u zbiegu ulic — Wi |  o przyczółek mostowy walczono z niezrów- 
ianowskiej i Solca odbyła się podniosła uro j nanym  bohaterstweifi, gdyż to miejsce tiila 
czystość odsłonięcia tablicy pum i^1 ko wej Iłu J ofwtlrlyth oknem do wóliiolći drogą ha 
czci bohaterskich' żołnierzy walczących o wól brzeg przeciwległy, skgd Sżła odsiecz i wy- 

ńby wyjaśnić wybór iniej- zWolehift. K om pinia AL „ m isz in k * “ walcżyność W arszawy Aby 
--ca 1 znaczenie uroczystości musimy się CO 
fnąć pamięcią o 2 lata.

WALffA o  PRZYCŻÓł.i-if Młl.STOWY
W  nocy z 15 go na 16 go września 19-14 r. 

z praskiego brzegu będnriegó już w ręku 
wojsk radzieckich i polsklcłn 0 godz. 12 CJ w 
nocy wyruszył 1. bdlrf.lioh Pierwszej Armii 
W. P., by sfofdńwać Wiśłę i jirzyjść i  jjótno- 
cą óddżiiiłóirt powsiańczyin ĄK i AL trzyma 
jącyin się kurcźó\yo brzegu Wiśły, na k ró t­
kim odcinku pomiędzy ulicami W ilanowską 
i Zagórną.

W lejach po bom bach siedzieli tu powstań 
c.y i czekali ha odsiecz. Niemcy, którzy ota- 
cźdli ich Ze wśźechstróh, huragańOwytti o- 
gnlęm artyleH i ł niożdiieźy p'ostauowili żłk- 
mąć opór tej niezwykle ważnej placówki.

1 oto pam iętnej nocy 350 żołnierz^ i ołi 
c ów 1 batalionu rozpoczyna łodziami prze■j «. U. „ **** ** y;,
prawę przez Wisłę. Z mostu Poniatow skie­
go i sąsiednich wylotów ulic niem ieckie ce 
Ir.aemy sieką przeprawę. Następnej nnc,y for 
3 Je Wisłę 3 batalion również w sile 350 lu ­
dzi, i ponosząc niezwykle Ciężkie Straty ltii 
duje na brzegu warszawskimi i it&fyćbńiiaśi 
pr~yst;pbjć do akcji. 18 Wrzóśnia następtije 
trzeći żzitt desantowy, to 2 batalion idżić w 
śińdy pierwszego * trzeciego.

Bohaterskie b .je n i  tytii wiślanyńi jjrźy 
czółku ińostowym epośelii ńieżwykłćgó 
nięśtwil i poświęcenia. Grtipa ponad 900 Żoł­
nierzy pierwsźćj arm ii wspónfagajśjć niedd 
bitki AK oraz A-L toprtiejć W zabSjćzyń) 
ogniu rilSrilieckim.

W  ;.ocy 23 września, pó Uprzednim e # ’a 
kubw rhiu -nnych, raż ćięści ludności Ćy 
wiłnej niedobitki bohaterskich trzech bal* 
Honów w racają z ; Wisłę, rta Pragę. L’Cows 
dżl Ićh m ajor OleChn.ówiC.z 2! tf^ewięćśrt- 
kiłkudzleslęćlu ludki wraca zaledwie dWu 
dzicśtu. Tak się zakończyły nddiudz.kie żina 
gania 0 Warszawski przy ' -ółek mostowy.

UROCZYSTOŚĆ NA BRZEGU WISŁY
Już na dług o przed godziną 16 ą inłejśce 

przewidziane ha iiroczystóśĆ zapełniło się 
tłumem mieszkańcu Powiśla 1 Czerniako- 
wa. Dookoła trybhny przybranej barw am i na 
rodowymi zostały ustawione w czworobok 
delegacje związków zawodowych oraz partii 
pólltyCzriych. Naprżeciw trybuny W Kierun­
ku Wisły widać zńsłohiętą jesZczć tablicę, 
obok której stoi w arta honorowa. Widzimjr 
też kom panię honorow ą W ojska Polskiego, 
sztandary oraz orkiestrę.

Niebawem przybywa gen. Świetlik I ódbie 
ra  raport od dowódcy kom panii honorowej 
— rozpoczynając w ten sposób obchód.

PRZEMÓWIENIA
Szereg przem ówień rozpoczyna m jr Netz- 

ner (AK). W spontlna ort o tych dniach, gdy 
waJcząca W arszawa oddała wszystko — kie 
dy na ulicach je j zjednoczyli się w walce z 
najeźdźcą i żołnierze AK i żęłnierze AL i 
żołnierze W. P., gdy naw et ludnóść cywllha 
walczyła pospołu z wojskiem. W tedy to dzie 
łono się ostatnim  kawałkiem chleba I ostat 
nimi nabojam i. Ta wspólna ofiara krwi nić 
pójdźli na mariie.

Następhie kolei przem awiał tfljZ Pśsż 
kowski dowódca oddziałów AL, Walczących 
na przyczółku wiślanytn. Powiedział ort, źe

BEaaasiyuic -?. '.-?-;--~ieaamC9SnBiaHHtRirtńrzomWBMl

eiy
ła razem z AK i wojskiem pierwszej iirniii 
oraz z ludnością cywilną, w ytrzym ywała ra 
ż.em z ńim i hiiragatiowy Ogień niemiecki. 
Powstanie nauczyło wspólnie walczyć, ńato- 
rtiiilst dziś rrtusiriiy nauczyć się wspólnie Sd 
biidowywŚĆ W arszawę 1 Cały kfiij.

T riecim  z kolei mówcą był m jr Olechno­
wicz, dowódca lewego skrzydła deśanfówe- 
go z owych pam iętnych dni. dowiedział on. 
że walka ówczesna była symbolem jedności, 
źe krew jednym strumieniem spływa - tedy 
ku W iJe . Po m jr ClleChnoWiczu przentaskiał 
W ilriieniii W arszawskiej Rady Nttrddówej 
jej przćwddriicżący tów. Stinlstilw  Sińktiw 
sLi.

ODSŁONIĘCIE TABLICY 
I SKŁADANIE WiENCOtV

PoŚwięcenii tabiićy dokonał (i-nefalny 
Dziekan W ojska Polskiego płk Stanisław 
ŚŚ'archaiowski.

Naslępnie został odczytany apel poległych 
— długa lista bohaterskich Żołnierzy i ofi­
cerów. O rkiestra gra marsza żałobnego — 
raż pO raz ódiywit slfc werbel. Rozpoczyna 
silj teraz pochód Ćelegacyj, które niosą wspa 
nirlłe WiefiCfc i śżaffy z napisami.

U ro c z y s to ść  K ończy slć  d d śp ie w sfile m  R o ­
ty. (fi*)

HdjtsssnhMssnr■ f .* M i  i« r w r t

ANflLlA M , d ) f  UJE Ś iĘ f  
L O N D Y N  (Ś a P). P o p rw ie d ż e d jd  g a b ir te t i i ,  

Storą poprzedziła rozmowa prem iera Ąttlea 
z biedo- sgSjitćym sekreia.rzcm stanu Bevi- 
rtehl. w Izbie Gmin rozpoczęła się debata w 
sprawie. PalCsiynf.
. ŚV przemówieniu wygłoszonymi im leniela 

rz^du attrtiitsr .Cripps oświadczył, ie  rząd 
nie sądzi, aby było możliwe w obecnej «y- 
tufecji połączyć ArfifioW z zydkJnl w jfeduyirt 
wśpóinym państwie,

JE n d zm .fi.tX  (ŚÓRl KciróśpónrfejR AFP 
użyskał z kół zwykle dobrze poinform ow a­
nych wiadó&AŚĆ, ie  kilku pańśt*W irlfeśkWB 
zakomunikowało poufnie rządowi brytyjski# 
mń, iż w zasadzie przyjm uje projekt podzia 
tif Palestyny.

szono, i i  Attlee i. Byrnes uzgodnili między ArEŚZTŚ.tt'A Jflk  TRw aIŚ^
Śobą tćkśt wśpólfiej deklaracji, k tóra miała LONDYN (PAPl. j J k  diiltośl ageńcji Re*- 
być równocześnie- przez W aszyngton i Lon i tera, liczba aresztow anych podcza* dbfawy 
dyń pbŚliiiS  do Wińdohiośii  pub iicz re l .  |  ha terroryslów  w Tćl Avtwić w ynos il i  #

j dniu 1 sierpnia 664 ósoiby,

C krciU  ia sb ls lsa
«ibis i m m *  w ful%m

w . Jął k z ' “ ' ‘enia ChurchiMI w JhH
ton -a następujące brzniifenić: „Od Sze;«-

akłÓ-w gwćłfu w tym’
DecyŻjŚ, którit prezydent Trttmnń odwołał 

ekspertów cęlem opracow ania projektu kon 
styfiłcji dlS Palestyny; była durg  tiiespódżlan 
ką dla kół tutejszych, zwazywsży, ze ogfo

MOSKWA (PAP). ” ’ ''cysta  dziecfei Ź& 
sł ' '  Żłt.-tfpśei’ V. .jPrąwdź’?" felieton, w 
którym  iflWia .'•od Wód - V  :onej „żęła/ 
n j  k- yny“; pokutującej na łamach prasy 
Zagrani -oej t  artykułach o ZSRR i cnłej 
Europie Wscf- dniej.

„Gazety przypisują
f e f l  "  ’

• u ’ --•tw ó fJgo otrę-
ślenia ĆUurM)liliśw i. Cbtlrćhlll jeśf, jdk Się 
o'- -je, raczej jplagiatórem, h!ź inićjStofcm 
„żelaznej Kurtyny**. Te -hlti ten zośtrtł po 
rhz pb-w iiźy yiy prż - Goebbelsa w jed 
nym z jego ostatnich prżcdŚmierthyfeb arty 
kułów wydrukówEhrcii i* tygodniu „Oas 
Reich". Artykuł ten był dgłósżÓny 53 iilićgo 
1945 re1;-! I nosił fyłuł „Ri k d.ydtyśięCziiy". 
Cl.” - hfl! wyg?ósł’f ś-wóje pt-zefnówieńle w 
Fulton 0  Ą  późttief 1? dir.fća IfilÓ r. Ó!ó 
równoległe cytaty tych dwóch utworów.

Teks' ' -ębbelśa brzrrv „Jelliliy naród ale 
iiiieckl złożył broń, to ''owfely okupowałyby 
cńłą w '-'hodn 'g  1 priuaniow o-w schb^fuą Ea 
rópę. jak róv--!- ;  większą c ;ść imperiuni 
niemieckiego. Na$ ty olbrzymim jelli 
liczyć również — ’ązek <r>'rY<b -• -ni
Opadłaby niezwlócżńiłio „żelazna kitrfyna".

  iftii*iiiśł>iii'in i n n

cipa ń»d Rołrykiefn 'o Trićslu nad A driaty­
ki- f ' na ’- ‘ojyneht pięły i i  k u T t y -  

nrt". Za tą linią zh-ijdują się wszystkie >to- 
Lee stp ych państw  cćnfralnęj i wschodniej 
T' f.v- V’ - -'zaw a, Berlin, Praga, Wiedeń; 
Budapeszt, Belgrad, 'taka  reszt, Sofia".

Zbieżność jest tu nłkowita —- Stwierds# 
Zas'r ‘ rCb,5” o()wtórzył słowa Go.-b
belsa, k tóry  przęd wyzionięciem ducha nie- 
j:-’ -  ” '3 ' ’ał błogi: tawieć.stwa przyszłymi 
oszczercom antyradzieckim.

W
tk  t ó w #  e r a

W dniu wczorajszym kierownik fcentrall 
Szkolnictwa Polskiego

P0St9|6W@|
bśr, szampan i pthleaki

Niemczech, dr Ps- 
Sierbińsld i jego wspfŻprdcoWnićy zoslali 
ęrżyjęci przez to w. Prem iera; któremu zło­
żyli, sp raw otdaa ' paeiiiątkow^ ąlbum.

W  t sposób CenfrSiia Szkolnictwa Pol­
skiego zakończyła e prace. Jej agendy *- 

j Sejm uje .nowa pi cówlca z ram ienia konsu­
latu ft. ft. w Berlinie,

Ą
£ . Gsć! ką-Słbrawski przy-

r  t  jŚ.ófj). Syrnes zachwycił mieśżćżU 
chi' ry ’ ' S, bojkotu jąć wytworne mod 
ii# estauraeje i odwiedzając małe paryskie 
lokale. Uczcsln' ■ forencji ćźęsjó opus? 
er.iją satę posiedzeń I o ’wi-dzs ją tiary śbc 
cjalnię urządzone d l i  prasy w Pałacu t u  
kśeinbu. ik iśt. W  'arę  wzróślti tęihpęfittiirj, 
lub N-enia się zainteresowania dyski;
sją — bary hapełniają większy iiczbą go 
Ić Delegaci przechadzają się wśród kw ia­
tów ogrodu Luksemb -rskiego a szklankami 
tłipetńiÓńjrM  iżaur^imerii liib eoctailaml.

EPIZODZIE

„Daily H erald" podaj# zabaw ny epiibd, 
jaki miał miejsce ba posiedzeniu komisji re 
gii* minowej. W  pewnej chwili, gdy Evatt

Cs wywozimy
i cowzamfan

do Szwecji
&U2£iniJjemy

Ostatnio baw iła w \ ' srawi# azwedzk.-i 
delegacja handlowa, k tóra  przeprow adriła 
azereg zmów z przedstawicielami zainte 
rcsowanych m inisierśtw  gospódażczych.

Delegację zn- się specjalnie sprawą do 
stawy węgla polskiego i koksu dla Szwecji. 
Że strony polskiej zagwarantowano, że Szw- 
cja o tr.v .ta A  k---' a roku przeciętnie, co 
najm niej po 203.000 ton węgta 1 kbks* mie 
sięcznie a poza tym tc rte ilóŚti nadticibo- 
w-, ogiiuticzon do kilku specjalnych gatun 
ków kok Popn ' to Pclska doMarczy aa. lń. 
pe- * "  'ści żel' i 'lowego.

Ze strony szwedzkiej dopuszczony będzie 
w pev.iiej mierze wywóz ponad kontyngen 
ty  uk ładow e: rudy żelaza, tkani* a dru lu  
M iedzianego dla prz.em; łu papierniczego.,

pilśni d li przemysłu papierniczego t Innych 
to zafów. P za. tym strona szwedzka przy 
Chyló alę do życzenia strony polskiej, aby 
dalsza część kredytu — 1Ó9 linii, ió ro n , przy 
znana Polsce układem handlowym i  dnia 
20 sierpnią 1945 r. została bezzwłocznie od 
dana do dyspozy Ji wład* polsitfćh.

W

rc*!3n

— blastąpllo ofićjaińe pótwierdżeńie, że 
na czele delegacji włoskiej, k tó ra  oczekuje 
zaproszenia na konferencję pokojową w Pa 
ryżu, stanić prem ier Alcide de Gasperii. Bę- 
Jzle mu towarzyszyło 5 ambasadorów.

— Specjalny Komitet Rady Bezpieczeń­
stwa, rozpatrujący podania nowych człon­
ków ONZ, postanowił umieścić Albanię na 
pLfw szym  miejscu państw, składających 
whioski o przyjęcie w poczet członków ONZ.

—  Komitet wykonawczy 'ielgijskiej pah it 
socjalistycznej wj/póWićdżlał li< z* ftatyćh- 
miiśtÓwYb: utw O rz-'ieni tu koalicyjne­
go, żfbźdhego i  sdcjalistós -, komunistów 1 
liberótów, lecz w&rurtti postawione przez 
partię chrześcijańsko - ipołeczńą są nie do 
prźyjęcik. Kfyżys rządowy w Belgii trWsf ju: 
22 dni.

— Z Teheranu ’onósz^, źe wszyscy człon 
kfew! rządii ł r - ' kiego igłosill w dniu Si 
lipca dymisję na rę-e prem iera Ghavama. 
Ministrowie żre?' ąnówali z* iWych stano­
wisk dla m nożli^Ufit# ^renilirow l rió tg i 
ńizacji rządu.

— UNRRA ładuje 29 tysięcy koni kana- 
dyjskićb do Polski jćfco ptlmoc dla ąospo 
da.rstw zniszczonych pfzeż Wbjtię, 8 tYślęcy 
zostanie dósiSrciohyćh w iierptiiń rta o k rę ­
tach am erjiiańśklćS.

W Łodzi odbyła się odprawa kiero­
wników Działów Włókienniczych Pań 
szwowej Centrali Hąndlowej z  przed­
stawicielami Centralnego Urzędu Ula 
ttowania, Ministerstwa Przemyślu, i  
Centrali Tekstylnej. Celem konferen­
cji było ustalenie racjonalnego syste­
mu rozprowadzania towarów włókien 
■ńiczych.

Państwowa Centrala Handlov'k n ia  
Od lipca do końca bieżącego roku ro ż -

■  W ielk ie  ż e b ra n ie
w arszaw sk iego  aktywa. PPS

stołeczny Komitet Polskiej Partiii 
S . cjalfetycznej w  irnuguracje swych 
prac zwołuje wielki wiec warszaw­
skiego akty wu PPS i  OMTUR oa

dzień 5.8 w sali K IIn „koma".
Referat polityczny wygłosi Sekr. 

g e n . CK WPPS tow. Jóżef Cyrankie- 
w ico .

z lk o ń cz ji Swi prtfepiótttantfc. a tłumftci wy 
głnszał przekład tej mowy w języku rośyj 
sjłtrn z. szcdł li --ijprtjąęy epizod: Evatt wy 
chyU* « .; prze* siół f głośno zapytał Mas.i 
ryka czy rosyjski przekład jest ścisły. Ma 
s try k  zad  oczony odpowiedział szybko: „Nie 

rtmiem po ausirailjśku".

nAai-i.il

nic

iął w ćzńrij n ;> a ł t "  Sr.li 3 -legąćjj tVszech- 
w!a( b w « b  Konwentu L ułeR ns

Tów. o re iń ler
sh ”  iJcji
SwehtU L u łeR fiik l^ ó .

tsMiseft prisswy
n a  Ic G lo n je  k M t  I f P D

SMBS

fn ż , I). K w Tia ik d w s k i  p r z e s ła ł  
f u n d u s z  Mt P I )  z ł. Ż.SOt).

na

**» A-«i*hi6mi<6laeĆN*6ktdl

P. t.H.

prowadzić toWarów na sumę 3,8 mi­
liardów złotych.

Szczególna uwaga będzie zwrócona 
na zaopatrzenie w materiały wsi, 
gdzie potrzeby pod tym względem *4 
auże.

Wszystkie towary włókiennicze bę­
dą dostarczane ludności po cetnach ni­
skich, w  których marża zarobkowa 
kupca nie będzie przekraczać 25 do 
30 proc.

Afeia i skandal n  Toniaia
Wskazywaliśmy wielokrotnie, że w apa­

racie admlnlsirrteyjtlj-m Częsiokroć rządzi 
zla wola i nieuctwo, częściej łapownictwo 
1 korupcja.

Do walki ae złem mtisl stanąć cale społe­
czeństw®.

Każdy obywatel w demokratycznym pań- 
ifwle mmi uznać się za Stróża Interesów 
Państw a 1 musi współdziałać z władzami w 
tępieniu nieuczciwości ludzkiej.

Na przestrzeni ostatnich miesięcy Nad­
zwyczajna Komisja może się poszczycić 
szeregiem ujawnionych 1 ukaranych na- 
aużyć.

Przed nlcdawńyirt' czasem ca wokandzie 
Sądu Okręgowego w Torunln znalazła ślę 
Sprawa orzędnlkn Państwowego Zarządu 
Tymczaśówi-go Tadeusza Koprowskiego. KO 
prowski oskarżony byl o to, ie  brał łapówki 
Od kupćów toruńskich. Przewód sądowy 
ristalll winę oskorźonego, a sąd skazał Ko­
prowskiego na 5 lat więzienia I pięć lot 
utraty praw obywatelskich oraa wymierzył 
itta grzywnę w wysokości 15-tn tysięcy zło­
tych. Jak wynikai k akt sprawy KoproWśkl 
posiadał: 2 domy w Warszawie, dwie fnhry- 
ki, byl dalerżawcą ogrodnictwa poniemiec­

kiego w Toruniu. W czasie rewizji u oska*- 
żońegc znaleziono: 2 fortepiany, pięć b io  
reit, a wśród cennych rzeczy były także f«- 
Ira karakułowe. Sprawa — skazującym wy 
rokiem — sdawala by się być załatwiona, 
Koprowski zasłużył na surowy wymiar h*- 
rj Znalazł ślę w więzieniu zasłużenie.

Mamy jednak wiadomości, że Koprowski 
z więzienia zbiegł. I tn rozpoczyna się dra­
gi akt sprawy. Natychmiast musi być wszczą 
te dochodzenie w Jakich okfłlicznośeioeSi 
ucieczka stuła się ntużllwą ! kto ze straży 
więziennej wsjiSldzlóiai wżtflętbiife ułatwił 
ucieczkę. Opinia publiczna Jest wzburzona 
tyra faktem, a sam fakt jest różnie komes-

Po mieście krąży szereg plotek. Należy 
sprawę natychmiast wyjaśnić flrrci podani# 
urzędowego komunikatu w tej sprawie.

interesuje nas również czy domy w War­
szawie 1 fafcrykl, których Koprowski był 
właścicielom ora* m ieszkanie Koprowskicge 
s ihteczam! pochodzącymi z kradzieży (Sza­
bru), pozostają na.lal własnością Koprow- 
sklego, czy też cały majÓtek ńległ'konfiska­
cie. I w tej sprawie opinia publiczna doma­
ga się wyjaśnień.
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AKCJA ODSAliECENIA STOLICY 
Z dniem  1 sierpnia br. rozpoczyna sic 

akc ją  odś/riieccnia Stolicy,. A kcją, obej­
mie na i-oez.V.ck, teren  9. l i ,  i 13 kom. 
MÓ. i diJtycsiyĆ. ob-iżić óe*?Ś*.ćżcnil lilfc, 
pldeów, ru in  ifcffióW ?f.d.

LiiiiridŚĆ ćiothPw m'Cszlckinych łlokdto- 
rz-ż i. Rier.Wrtfby wKgl. WłaSćfbł&d śSlcłą* 
cl 3iv w.ytiviSrclij'ch,, SKlepów, kidSKÓw Jtp., 
dozorcy. Sórńćw, właściciele, adrnlnlStra- 
torzy  nieruchom ości n ib ją  w tyrn Czacie 
4 iŚ!e wyfeoną(; ^Zarządzanie Prezydenta 
N: Mii y/ rjuhw ie jitrży ińań ia  czystości 
n '  terefiie tn. st. YJarsziawy.

,Ś > 3 e ią ln |. kom isje S ta ro s tw G ró d ? -  
iiićri, t.TjijjS.ow, Skm tąrriyeii i pdtydk*. wt.
o ;  śfearttM iift wy&sfeiliie zńreądkpHia.

StlLEC OTRZYMA SŹPiffA t,
W i.rzysziyrn tygodniu odbędzie siy, o- 

tw arcie szpitala W arszaw skiej Upezpic- 
czalni SpoieezrK] przy ul. Solec. Szpital 
obliczeriy ria &  łóżek, ótr*vmfif sprzęt 
ou UNF.clA o taz  z darów  angielskich.

CHLEB W 3TPF:?NIU NA KARTY 
ŻYWNOŚCIOWE 

w  rtiie^ftch śiferfHiu posiadacze k a r t 
I  k. — rik k iipeny nr. i  -*  12 ó tn tym ajk  
10 kg. Chleba, f  ońiadąęze J I  k. _— ku­
pony nr. 1 — 13 dostaną 6.5 kg. I II  k. ■—

Jostanie 5 kg-, ń a te  Same num ery, co 
ryżej wymienieni.

N a kupony nr. i  — i3  — I  K.
E  R. — 4 kg.

U #A G A  SZfcWCY PRACUJĄCY PRZY 
MIN. I  INST. PAŃSTW.

Zarz. Zw. Zaw. Rob. i Rrae. Przem. 
S k a z a n e g o  zaw iadątnią, ft. dn, -4 fam. o 
g od z ..io  rano  w loitału Ż w ią z k ^ T a rg o ­
w i  15, odbędzie się . Zebrkńje szewców 
zatrudnionych przy M inisterstw ach i Iri- 
słj>tućfa<śji Faństrfc. ObeenośC óbojtfiążkó-
VVŁ r

AŃTCiBUS „V" -  DO PL. UNT3 
LUBELSKIEJ

Oa pienyśżegó sierpnlS tra sa  autobk- 
su lipii żdstaiti p tzed łu feha do p ifctr 
Uli!! ŁubfeUIriój. S tąd  fiutobusy §4 ktebo- 
,vatie do placu Zbawiciele. ul. M srszai- 
kdiyską I dal aj norm alną tra s ą  n a  pi. 
Zamkowy.

fem  K ie p ta m
f i c s  F f f i a a d h i s *  C h e p  ńag

(PAP). Jan Kiepura wręczył w Naw Yoor- 
k» esók a* ótizńą 1.000 Jo ltró tr dla fiowj- 
żorgidiiówahegd Fundukiń Chopin*. Ńa cesi 
!« organizatorów stanęli najwybitniejsi przed 
siawiciele amerykaćckiejo świzrta artyatyćs- 
negó, pod przewodnictw?** żaakomiłego pia­
nisty Artura Rubinstein*.

Jednocześnie ogłosił Kiepura list dta f o l i -
Ż E Ś kA N Ifi „GRUP RESORTOWYCH'

 ̂ W d^lu._ 30 lippa Odbyrb si^ w iókalu
$£& w fcrajii, w iftóżytn zapowiada swój ty- E-RW PjPŚ pod przewodnictwem  Kierów- 

Ł 1 - : r*.: iA->l' j  aiL i.a  ̂Wfti-o TrfrAńrtmlATłtocyh Wckif pdfeót 1 c iły  eżŻreg Wwist^pótł.

Pawsta WfstMa Przemysłowa
. n ika Wydziału Ekonomicznego CK W 
i tow. bf-. S. KoWalbwśkiego, zebranie 
‘ przcestaw iclcll „grup resortow ych" Mi-
n isterstw  góspodarczycir,

*tstanow ią jedną* x 
p rac j' po-

<T
wyśii^itŚłł, rsptźreitltijącyófe iycić gbtpó

io ś tą iy . pfib utw órźóne ha terenie mi- 
nlstbHaikyeh kd t śdć.1aiistycznycK spo-

J f i i t t  prawic całfj Polski. CrSs 'tdw ariji^ży , k t ó f ^  #  danym
wyat<i*y ptzćdłnirtny i&itH do 10 tmie.lhi* tAiihisferltwiia żk jm u ją  kierownicze sta- 
m: 'noWlska.

’■ jaatajjaś.-

1EYCIEC2KA EOLSKIEGO TOW :f.
STVYA KRA J02NAVVC2EG0 

4 biri. (tiiędlieilhi odbęciżie się,Wyc|ticz:- 
ka do Lasów Cliojnov/SUich, bcdąćych 
rezerw atem  Ciekawych okazów Hrft# i ik  
uny. Zbiórka: bwói-zec w arsta iŚ li — M

Szanowny Pani* Pediktorie!
Zss rac&as 

< to r i j  ś tak:
6 k g . ■ P ra g n ę 'b a rd z o

i Pana  by ł v.-ydruI:o , ut.y « ..i<vt>o 
i ły Ła-ń ?'A r - h i . ' b -  s 

b ę d z ie  i -  "J /': !>V « - ; i '-'-1
Cliod< ’ i  -ii '

« e
Pr*emi0ffifiii(l8 Pattskiefe

(Tymczasem fljibiyka innie tu itrd tó  priyŁrt

ludnie (P tiłąw d ta j o godi. 8 min. .15 
jazd do Gołkówa o godz. 8 inin. 50.

d-
dd-

Cel zasadniczy „grup  resortow ych" go 
lega n a  analizowariut, opracowywaniu 
i w prow id iatiftł w  lifcie, koncepcji socja- 
"iętycznych w* ścisłych odniesieniu dp ze­
społu żagadnień ob|gtyĆh dZiafąlhbśCią 
kkżdegb' tksśżczótiSinegb trJrńsfCrśthta.

CżS;hrjRi»»m .kbdbCiytntJitejhn. tę  pracę 
je s t .gfrydjdai Ekonom iczno • Przemysłoyzy 
CK¥f PPS.
ZJAZD K i^ fe o w i^ lk ó w  WYDZIAŁÓW 
EKONOMICŹNÓ - EltZEj'.lYSLOWYCH 

W dniu 31 lipca odby^, się w Warsża 
. „ , .. .. . .wie j l  lokiflu ,,CRV? j>PŚ JqdfldiirilowY

uy piszę uu . . - 7  . V • d V "  tf-Sfi-lo kfercjwriikdvt W ydziałów Ękpnc-
taiku". Ma- U r*t0 . .1ułTch tfut ?  ® ■ 'tnlcitho - i.»rzofnvsłowych w  Kdmitet&ch|

PARTII
k o MttSY r-o tf u r .  w r

Pr ' zfiwih* Powintbky Kdmitii f o t  
nrży: omiha, ie ariła S liurr/nip br. % <c* 
bolę o godi. l<5:l j  rano priy  uf. SsióŹfiej <
odbędzie afjf odprawa jjrzewodtlictącyełi f 
sekretarzy Óilelnie i Kól i  terehu pdhifiii.

Pi;X OM TU*
Wojewódzki Kora. Ó » tU R  — W wS. j&  

wiadamia, łe odprawi sekrefafiy ’ p rn -  
wodnifząćYch powiatowych komiłflów, it6* 
ra witina iię odliyi 16 śierpniż br. idślata—• 
i  powódu okresu WcZcśów 1 urlopów p rftl
łóioita da io w tie tsia  br.'

z e S r a n ie  W ię ź n ió w  p o L it ic ż n y c r

Źwiazek b. Więtniów Politycznych hiłl»- 
rówskirh WIężieft i Ob tfów Konceniracyj- 
ń y h , zawiadamia członków, zamieszlcałych 
ną terenie Starostwa Warszawa — Zachód 
•Wola, Óchdia, Koło, Rofrh^towof; te  i> 
dtilu 2-go sierpnia, ^odz. 19, odbędzie ślę 
Zebranie prźy ul. Obozowej Ńf. S0 di. lf-tS  
blok in.

Obecboló obbwiĄr)i:)wi.

3 łilo  o«ób tafi lak ndifśhf. więc dla czego i

W y f t

tamę po
ozcie powstaih ona cer (  y f?

ihdlttaiyćirta i tafea. ja lą  widzWiSmy pod n* «°!«  l l° ,  ®ógł zap.actó.
Koszt przejazdów  około 60 zł. W pisowe, CJ;Re tyłu lat. Mv<lałom, le  wszyscy ludzie muszę zwróCii uwagę na brak opieki iekar-

iM « t f e i i  tepęi i uczynaiejei jak dawniej. ^  *  ‘f *  df! ^ SPoza tym. oocmdzą się oaręlZo nleuprze)ttu4.
MbatiMMtiMMMa Dlaczego tofk łfctipHiik, t ik  stale feiódyS w j

.syekiwaay, ni® -axoii tółdó fefiŚ; ód aut Aę dS-
!eży? Cały zastęp tych „dobrych eiiwtr". tó
jest tylko zbi8t(Mftk<j łiidii, S'to’rzy dKfik
wycie,-ztiąó jik  nijYięlłr^e korzyści dlż sietiió.

7. prawdzłWK jtShYb.rA wipdfflftiątó. chwile
spędzone w tym szdfialix. b<t tllS w‘:Mfe tóŻSiły
się oil chwil w ohożjo, Ludzie dzisiejsi *apo-
mnioli, ie  skoft-eżył dę ięfźjfek i i i  td^fłSlfcy
maję ttcłfie pfa#a j ik  fŚrii, 4 w> kofleu iS-
pdh6itfK, i i  44 Polakifli?,

Chcę pfiiS$ w Imienia wsłySmicK Sracii-
jących o opiękę npd, chorymi., i ,o zwrócenie
uwagi na Izbita!’ Ptż'ęrnien?ćriia PańsKie^o.

Z głębokim szś ću^Śiem , ^
Czvt*lni% .MoSoltii&ó*.

f t i M i / L  ‘& Z  n m t M p

ó p'oi-iU’ ttflstfeK
ir*. t ’«  te j M ik i  o pfyrriai stolifcy śintiS
ijostHieRMl gwrpji f i f c ^ s s ^  i « w f i d  f t
A., td j s l t  Poiritria i Gfbchów. JSwytijfica 
*P'fi«siiia. Leź ruty u;:'2iał w różgyyw ktcli
ó d u itrz ę s i^ o  JfejęljL . ,„z.

Zawady, nieciaielne zd b o w iąd ajijs lę  n ią  
ir. ićnitB .intcfrcśttj^ęo bowiem. dwlŻ drij- 
f y n j ..'jrlją sbu‘? cp rd c ć  z w iżnofeł spÓt-
k an ia  i żidbda z thcH 
« £ M .

r a i  r r ^ g m i j d  i

h rg A I feSpSły feetdtsjij »hf *  HosiW- 
f ia iij iartm i. p o m ta  m k  ja*  t^ym błoną 
m a tk ę  » bs*ątnid z-ó^ycięstwa QrocKotyh 
add Mr.!-;roontem  €:?. j. S?Tbną 7:2 świad 
czą o dobrej grze ie j drużyny.

Spotkanie powyższe rozegrane żóstfthig' 
na s tia& ple  Wojska polskiego ó godz. 
18. 30 (U).

DOBRE WYNIKI , . _
ZAWODÓW IAA V. ACKifcii w  f t i s t f t  
W  ramach iwlęin jubileuszowego Klubu 

Spbrtówógo „Piast" (Cieszyn) odbyły się w 
Wiśle zfiwtidy pływackie z tidllałefh zrtwod- 
filków „Siąsklej Ostravy" i czołowych pły­
waków Sląs*- , przebywających na obozie 
WF i PW u- W  Re. Osiągnięto n6 Ógół do 
br# wyhilti. w njćk|óry:.h konkurencjach -i 
w -!  lepsze od yyników na mistrzostwach 
Polski w POznoriiu. Na wyróżnieni* zasługu 
je czas R a m o l i  na 100’ nt st. dów. — 1:06.4, 
Dottiagały tia lóO m st. ki. 1:24.4 : W4sa 1Ó0 
m st. grzbiet. 1:26.1.

. t t s i l u i l J S t t  TENiSISCI W SXWET41 
Finały t u r n i e j u  te n is o w e g o  w Baastad, w 

k f ’ yui ’ ali udział żńw-óditlcy iitstrałljsćy, 
były ńa.siępiij4c.u: w fińaife gry pojcdyńcżej 
i i t . '  : y z h  liro w -ii i A i.lsfra ’k '  j v A b f t l l  S z w e ­

d a  J o h a p s s o n a  1:6, 6:4, 6 :0, 6:2.

Pafłs i A ustralia .
p konam, parę■ }&j * *.
fSzwećja) 11:9,

*,V grz* młe»*a*«J jpir«
Giildbaandśson fszwecja;
Harpef f i  - N5J.»
6:4; finał gry tiod ójnej rnęiezyto rozegflly 
ze soi.ut dw-i* pftry .ąnstraiyśkie: Brown. Hop 
jili-.p wygi ali i  jhnilsem. Hńrperl-ui 6:4, 4:1: 
4:10, 6:2.

ń  t-  -" ju Bi -cny i f t  ftrdi 9 t4dintt «dł 
s i .4  i HłiłęRi* I -ilsis, !.V 
fłfófly zWy«iKł66łh. Rok tesżnrt ferbl ikćtCB 
t i  fiitSiaNV ItftdVcjfJ'iih htiil UdZlśł kr tym tftt 
niejii, Jaltó czynny irtwodnik. W rttku btr 
żącym lekarz S uwagi na zły stan zdrowia 
zabronił mu grać W turnieju.

s u b o W A  t o r u  m m p ^ h G b  
w  Ł a z i e n k a c h

& * e j l  HibtttłYfttówi ,'iLctia" o-
ttttyhiała żpałęolfeiiie h a  budowę to ru  żu­
żlowego na stądionić hippie: iVjb  w Ła-
żfóhitóćii. Tifr tdh b e a m  tit i iw
&clg6v; motocyklowych. Roboty rozpocz­
ną się w najbliższych dniach. JŃ ą tym  p a ­
rnym  Stadionie Zostanie również \vyre- 
m óhtbw any ibr itippiczny.

RUMUNIA—POLSKA W PlLCE ŃOŹN&.

Rumlitisfii Żwiąźek Pifiłł Noinej ź-#rócił się 
do PŚlpN z propózyrj4 rozegtai'-n spóiłtsifiil 
rrilsjdzypAristsVokvego Pblśitą—RtitauniA i 8 
webł. meczu Wdrtkftwa — Bilkareszt najpó 
*rli#j i  pbczijłiłcm Sierpni:, w Bukareszcie 
Rftmuril poRryiiby kdŚiijr ułrzymanlil Hifł 
żyny fjóBkicj §  itum lnli ofaź firlclhdćlty 
liby pewićłi pfócefli z dbclibdU fi£ łżScz 
rtitttddówy W itriiswy. R6wtloćk«Sńte Zwlą 
zek niini iilski fjtófc -Je decZ reWr.itźóWy 
w VFar.Szdwi* tik ifdlógictuych fłirtiflkaćh 
z fyńs. ić  eźęf,8 Ćtótfiółlil poizłaby na otfbli- 
fiówi ihiSzeiófiAj Mołdawii. Bttćdliiiwlclel 
śportti rijmuńsKlegó zajito; inciwćł portarfio 
prZeproskadzehl® zawodów IćkkOiitietycz 
cych, wźgfędhii bokserskich.

. , .  . i Wbj^AUżftlćh. OnióWfbhd z a g ą d ,.. .. ,. .. .
,am m-eć tOKie utrudnlifllh ie atrenf leki- 0&sad wy.felni?iw, tfrgiilittoV/f, i

i i i  m l b \b .  IH  n l z y i t k i c h  lu d z i  ; « » •  T "  * f j v ą ż y ł e ( D, t o  d o  p a c i ę m o w  p r y -  | ^ a  v V ó je w ć d 2 k ic h  r a d  g o s p o d a r c z y c h ,
e h  i f c f l f i H S ?  iu -ś£« j W o jn y  i p ó w e ta N  w . i n y ę h  o d g o s z ą  w ie le  .lep i? ) U f  i w e r b u n k u  d o  p a r t i i  n a  t e r e n i ę  z a k ł a d ó ń  |
■ it 'e ik s v e l ie fo .  P o  t y lu  l a t a c h  l i ie w o lł .  «* *  « h  a o .s d m e ,.  T y lk o  d la te g o  że  m e  le ż a -  p r / e n l y S}0 V„-yCh  i  U p b rz i ic ik d w a n iE i  k a r t o  

i d f  p ^ t S e l f t m  d o  ! ę «  W . z p i i a i u  jiry W A im e . . z p i t ó l  P rz ą m ie - .  ^
usunął mnie po „li/.-o zjeŁlzld hyi obćcny, h o w ó i n i a n ó W d

ny viee jnlii. (Prżdrnysłu to w. D r. Sąlće* 
wieź 1 Vice dyr. K adr MJft. Płie-
m yiłu  — tóvir. PtiiiśżbwŚłiL

n o w e  i^ d Ł o  f p s !
Ma fehente C e iitrC ącj Ś k l^H ley  .Śftril- 

tartifej M in isterstw a Zdrow ia v Zolibórz, - 
Łąezftóści 8 ) z inicjatyw y tow. W rześnia 
K. ukohstytuęu.yało się itowe Kołó PPS.

Z arząd Kółd tw o rią : Przewodniczący: 
tow. Dyb. ShiegUdkl, W iceprzewodniczą­
cy: tow. W rzesień, S ekretarz : tow. Za­
błocki, Skarbnik : \o4 . WlfllSffifct i fcżł.
Z arządu: tow. — B aran . N astępnie ze- 
bran ie Kola OdBędźift driia S. 8. 46 r. go- 
dzirjć 16-ta W lokalu  C entralnej Składni­
cy S an ita rnej.

REKONTfłUKCJA Ś a X m V T Y W f 
W ARSZAWSKIEJ W Ti PPS 

Po k łW f« 8nhji wargżaWsłctej 1 odej­
ścia .c tę fc ł towdrzyszy W arszawskiego 
WKPPS do stbięcznegp .kbm, PPS. egzeka 
4y wa w arszaw skiego WKPPS ną zebraniu 
w dniu 30 brn. ukhnstytubY’dla kię w  n a ­
stępujący i 9@$ób. , ... * .

Pi7:ewoTnicżiłęy td l iŁ  Tąałftiite ChviR 
'0 <X 01-zSW. raw, kępczyflslti i t l  ¥ ‘ 
nrzew/sd. BeiSfiskl dzioiikbWie egzóiti

RTPD tMtllmjb
R T P D  i% ładd żd p ćś id ^n ic tw b iń  p t ż  

sy  se rd e c z n e  p o d z ię k o w a n ie  K s. N a j­
d e ro w i, S u p e r in te n d e n to w i P o lsk ieg o  
K o śc io ła  M e to d y s to  W, za  d a r  d la  idzie 
'cięcYćłi K olonii le tn ic h  W  póS taci tifSH 
s p o r tu  p ła tk ó w  O w sianych  i m le k a  w  
prośiźku, *

śzkG dftik
Sijyl.Dofażiiy w Poznanin *kaz*l na 15 1st 

więzienia Edmunda dawroiSsldego, Sfery w j 
(couystując twoje staaowisko radcy komisji 
epćcialftej dó Wólki Ż hA-dtiżyciam! i e'zkodnic 
twcir. IcApodatckVrtl, priywłfcśicijł Soljie pod 
czas edtńbwciińćj rewizji 170.000 złotych o- 
rss 128 dblarów.

■H

FimeSurg
Wydział Elektrotechniczny DOKP t 7 Warszawie o tfi iz i  przetarg nieograniczony na
1. wykonanie oświetlenia wewaęłrZbefeo budyńków stacyjnych ora* z&Mętt*n«|b 

aa peronach st. Tłuszcz;
2. ńa Wykonanie instalacji elćltfryezńej 316 iwlałł* S *Hy »  *t- W arałhwc—Stuli 

wa Kolei W ąsfeoiotowych.
Oferty w zalakowanych kopertach na każdfc robotę oddzielni* i aapiaenfc: „Ofinrto 

r.a wykdnanic oitricHenid St. TłuszĆ* lub tt£ wykonań!? instalacji na sl. Warszawa 
Stalowa, dla VII/2" należy składać do skrzynki ofert w Wydział? Elektrotechnicznym 
nl. Wileńska Nr. 6 do dnii ifl sittpnia ri>. dó gó d i 10, ł. J, do terminu otwktcii ofert.

Oferta obowiązuje oferenta w ciągu 2 eh ińieSięyry, przy czyiś nie uwzględnia się 
klauzul zmienności cćn i wypłaty zalicrki.

Firiha winna złożyć wadium W wysoTtołci 1 »̂f6c Ogólnej lumy oferowanej, którą 
naltży wpłacić do kasy jy  -*kcyjaej.

Wydział ElcRirótkćhrtićkny 4Sitrzć|s sobl* prawo dćwolnefeo wyiora oferenta
i unieważnienia przetargu bez podania powodów.

Prze-zenie kosztorysu o- ,  bliższych Uiforutncji udzieli Dział Silnych Prądów 
Wydziału Elektrotechnicznego. <, 1842

Kino Atłó tip: (ChmiSL n 3 „ t — „Klótewu.i 
Mtieżkfi". - .... ,,

Kino Po.oni (MattzaV wike o«) -  
„Piętro w jie f '.

Kin© ''- rena (PrnąO, Inżynf#f«A tj , Pó 
wrći".

Kitlo Tętss* (Żolibórii. S u lf i l *) — „Mn- 
ry^e i thiłość". . . .  i

Kino OśwlaHw® Dorna Suitur* fettotitńl- 
ctej (Źfiibórz. P. I n w a l id ó w  10): filth fsaĄ 
feowjr pt. pias;tT. Pociątek o godz
(7 i 19, w ńiedzi !ę i święta o godi. 16.80.
i i  i io *j.

Początek seansów w kinte „Tęcza" o godz 
IB ej, W „AtlanticU" o godz. 12,00. w. pozo 
jrtc'. ch kiriach o g*dz. H e.; W niedzielę i 
święta poranki o godi. 12-ej.

I
wice

pfżbwód. Bolółtskl. CżłOfikóśvió egżelttlty- 
\vy tbW. tbW.: BafSHówskl, DńbrOwOl.Oti, 
Zawadzki, Lipiec. KatniAśki. Stankiewicz, 
Śliwiński, JfawtuTka, Kucharski, KOiYela; 
Ram us, Garlicki.

SIEDZIBA STOŁ. KOM. PRS. 
Nowbukóhśfytitow&ńy Sfćtłćtczliy Kóift. 

PPS rożpocżĄł urzędow anie w lokalu 
przy ul. P iusa 15. S ek re ta ria t czynny ód 
goSz. 5 do i§.30.

DZIELNICA PPS „OCHOTA"
Dziś w pią tek  — godz. 16 w lokaltl 

dzielnicy ul. Niemcewicza 9 zebranie z 
re fera tem  t°W. D ąbrowskiego.

p  u s ły s z y  m y
L jO u i RAIDIO

SOBOt I ,  S SIERPNIA 1946 R.
0.00 Sygnał czasu, pie' -i „Kiedy ranne 

wstriją zorze". 6.06 Dzićn. pofan. 6.25 Gim 
jlas‘ póran. 7.30 ' '.r*. wiad. dzień. por.
7.3'. *l.tiz. u- 6.30 Sk r y  ’ posz. rodz 
12.03 Dżien. połiuln. 13.16 7, życia naród 
sło viańśk 13.30 Muzyki rożrjwk. i ^-00 
,.Miś kudlaćżei" aud. dla '• -.*ccl. 16.00 Śzfeh. 
popbłiidn. 16.30 Utvi’oU s w  wyk. 8 
Soi ' iy. 10 '6  .*• poet. „SpartSkus" 
Dobrowolskiego. 17.10 Konc. rozrywk. 17.53 
Alid. w\*sk. lit.oo Aud. prly głośniku—Glóś
Ameryki Feliet. tyy ’n. Barskiego. 19.30 
A :d. ęhóptóuisk*. 20.00 1 >n. wieczór, 
có 70 pieśni kymp . rc -yj-.k. .1.00 Aud. dla 
Pól. Mgr. 21A0 SkrzynkS Wdr. zagr
22.15 Muzykę ten, a. 23.00 Ostatn. wiad 
dz-.•-. rad. 28.20 Program n» jutró. i* 7 
śirzyiika post. rodr. zagr. 23.55 Hymn.

f.’a& P oS if — gfidż. 19 „HSflW." — Wy.
ądśctnny pł>t-ty StąsKiej.

J r Tdłl/ó?,.l i  (Szwed. I  2-4) t  flniete
f • d  i  r? kiiięty n£ do p r io p r a i -

4»6 • a iy iii ^ri-rtó" ivCfi tfińdafłjw ., 
T f t ż  Muztćżtn-Operowj (Marszałkow­

ska 8) — godi. 18 Komedia mużyćinn pit. 
„Dzień bez kłamstwa", w rći^śerii Z. Kó- 
czanowicZa.

"  tr M a ły  '.farszałkowska 81) gódż 12 
— p „Szk-j-biłn# ró :

TCitt Fuwsżecfińy (Ehraójśklrgó 20) Ł  
„Pomocnica domowa k

Praslsł Teatr Rewii: godz. 17 i 19 — rswi* 
p. t. „Najjepicj w Warszą ,ri?“.

Teatr Studio (Karowa Śłf: gćidk. 18.50 — 
„Sprawa Moniki",

Teatr Ludowy (P r a g a ,  T a r g o w a  73)— 
na w p r o s t  D w o rc a  WijCnSktego —  f . o d t ł ć i -  
nie. o g o d z  19.36’ w iw ię f a  o gndż. 15 06, 
17.30 i 19.46 Wesoła rewia p i . :  „ Ć ó i  po chiń­
sku".

Po p'rzcilstiwieniach autobusy oe/wóżą pu- 
bilcz.ność z teatru Powszechnego i „Comoe- 
dia“ do W;.r ,zawy. u z Opery i Teatru Pol­
skiego na fcroaę-
GOńCINNE WYSTĘPY *,t)Pl:RY ŚI ASK1EJ" 

Dilś o fcódz. 19 6j ihangirracyjne przed­
stawienie Opery Śląskiej w PTP.

W pfógrańti? „Halką" St. MdniflizlH. W 
partiach głównySŚi Mtiika - -  Wiktoria Cał- 
nia, Jontek — Lesław Finyc, Janusz — Ac- 
tóąi Wolftk, Śtóihlłi — Majki. Reżyseria 
A d a m i  Dóbósża, fiśpełńiiśtrz Jerzy Śiłłich.

\V sobotę 3 po b.m. „Śtrasżny Dwór" Sb 
Moniilśżki. UdiTał biorą: Jadwigd — H.
ottdcżkó, HSńtia — M. Zaleską, ZblgńleW — 
E. Pawlak, Stefan — T r. Arno, Miecznik — 
A. HićJiki, ^tryjtrike — DriiU - SłońiówsEL 
Reżyseria: Adama Dobosza, kapelmistri:
Mieczysław Miefżejewsk:.

Autobusy Miejskich Zakładów Koft-.uńikf'-- 
cyjnych po przedstawieniu zapewnione.

DR. MED. SIEŃKO KSAWERY H Warsza­
wy) specjalista chorób skórnych i weneryca 
nyćh', pęcherz*. Przyjmuje: Łódź, u). Ki­
lińskiego nr 13z. w godz. 12 — 2 t 4 — 6.

UNIEWAŻNIAM Kartę Rejestracji wydaną 
p.rĄez liKU.. Płock. Oęłow.ski Jan-__  1317

BOB*--

K I N O

9 5POLONIA"
Marszałkowsko 56

pOciąffck m id św  

3. 4, Ś, 8.

D Z I Ś  P R E M I E R A

K m e i t t t  tiim ew a pełefele j p n M e f t

P I Ę T R O  W Y Ż E J
TSSŁ L.

H.

Ń ś l  » i r * g r :  

10Ai

■71 t

SŁMPOLlSSta 
GROSSAWNA 

CŚ. SKUrłlECZNT
bOdatek polskiej produkcji

S T K A Ź  N A D  B A Ł T Y K I E M  
a *  a k t u a l n o ś c i

KARTA rożpozftawćża Nr. 2087 z dnia 2SJtI. 
i 919 t. wyśtśwłctha na hazwisłćó .Śrczepćń- 
Jrlti MTładyslaw, zamieszkały i) Koszarach 
gminy Bodzechów, pow. Ópatowskićgó, (z 
gubioua. U.iywariie zostanie karane. 1357

UŃlE^AŻfśIAM skradzione dokumenty: 
kartę rejestracji RKU Warszawa, zaświad­
czenie * PUił a ćr Koilu, odęińek zameldo­
wania, Warszawa, ul. Ludwiki 3, Grzybow­
ski Zygriiunt.

UNIEWAŻNIAM skrS.dzirihy dowód osobi­
sty, Apolinary Wańtuch, Bógoniowiee - Ctą- 
żkowice, woj. Krakowskie, jjów. Tarhów.

 ........ 1352

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumenty: 
książeczka wojskowa, trzy rosyjskie i ezta- 
ry polskie zaświadczenia nu medale, za­
świadczenie z P.U.R-n, iamejdowonlfe % 
gminy, Bulbak Bronisław ur. 1925 r„ rSftiie- 
szkały wieś Kościelna, pow. Kalisz. 13(6

UNIEWAŻNIAM skradzione fcfipiery mojej 
żony i jej rodziców: zameldowanie z gminy 
i przepustka wydana przea punkt (przesył­
kowy Gliwice, Grzegorek Maria nr. 1927 r. 
zamieszkał* .wieś Kościerza, pow. Kalisz.

1341

C E N Y  O G Ł Ó S S k Ń :
Dsfosizenik drobne handlowe po 10 ti  aa wyrse. Poszukhvetila rodrin pracy i zgńfcj
P' 6 t! w w yrni Rdtlamowe J S/«rokcAtt il ttefcajta po IB zL W tekńct?
rw iakrv ,hjrm jo zł rWstyip drukiem jflip prtw drożej. W nti.ii6rt.ch nż'.dzielnyci: 

80 pr-jc drożej U  »*r»too’i*y dr*j» o^ocsieA Adniladstratja oie cdpowiad*.

O g ! o • g * a i o j» i[ż  y j a  ■ j ą t  
E iiro
kowśl

D ział o |5osze6 „R obotn ika" — W a i ':a w a , Al J e ro ro l it r  n* 121 V 4*ka .A Scucja P rssow a

s*   . . „ . . .. ,    .  . .....
wy) ..GLOB" — Dzta! Reki* ny — fil łfłofa 4 Dział Reklśitiy Spółdz Wydawniczej „W-ydawnictwo Ludów *'— ul. Bagatela 10 e  35 
tai!. Cez Ś 67-76. Biuro O jłoa ie i — TóóJił Pietraszek. Warszawa, cl Wspólna t r  30.

K O tb lT i 1  —  06554 KsśŁtodt® SśsóMsStón WydawniOMj .W H aiSA". D n *  S;^tóŁtelói W |d*wntczej „WLFUZA* ^Róbotalk" - n c |
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eaR O B O T N I K ” Nr. 211

e z u M r e d h
Minimi w Laskach m n  się, czytaj* I... rafaią o kobrach

' Sjżbjrsenie dziecka jest czyste, isku- 
Stjgóae, meledwie 'uważne. Si«$raiolet-' 
aia Mirka D m ow ska rozm aka ze 
3)S?̂  ó życiu w zakłamie, o swych ra- 
dęifeiaęh i  smutkach. Trudno trwie- ' 
a*yć'5i • że jesnobłękitoe wielkie oczy 
sue wii^zą i ńie widziały nigdy.'
. 'Mirka opowiada o kurczątkach, któ­

rych' sig boi i  o ukochanej ‘kóźce; Baąi. 
C tym , że wszyscy eą dla niej ’dobrzy 
Ifityłepierj jej tu, niż w domu, gdzie 
aaiwet rodziców niecierpliwiło cr,de«n 
jjęjj. kalectwo. - * * • ;
^Drcewczyifka jest .w Laskąch od nie* 

dkwęa, ; ale nauczyła,się już - ,\yiele. 
Jjąjytaśinieiezą jesit nauka o rzeczach; 
o .przedmiotach, które ją otacsąjąż 
Mśfika nie- widziała nigdy drihwa, ale 
wńie. je  już ulepić z'pląatejiny,.' ..tal; 
aecr.p jak dom, samochód,- kwiat i. kó£ 
kg Basię, .

g ły . dorównać ludziom wiizący^n. Po 
wylcszta&eahi ogólnym. dtrzymują 
wiadomości - fachowe, umożliwiające 
ęamodzieJne yćykonywanie pracy za­
robkowej. Niestety do  dzjś pokutuje 
w Laskach -tradycja kształcenia niewi 
dómyćh na' jszczotkarzy- i koszykarsry, 
chociaż, są to sawody rśfsśbyt popła­
tne.'W  krajach zacnodnich przekona­
no się, że ociemniali mogą doskonale 
prapować-jako telefoniści, maszyniści, 
a także w. wielu działach wytwóhczo- 
,.iói fabrypznej. U nas przerzucenie me 
tod kształcenia na nowe tory rozbija 
się głównie o. brak środka?/ finanso­
wych. • ' 1 ■
' •;. CZEKAJĄ NA MIEJSCE
. „.Zakład - w la sk a c h ; mieścił przed 
wojną'500 —• 600 dzieci, dziś ma za­
ledwie 115. Powodem nie jest rzecz

H I  M l i i  H g » ą .fSHŁ

'7&

żujemy do władz: pieań^dae m  tan cel 
muszą się znaleźć.
Oczywiście mali pensjrmerhssze Z&- 
kładu nie wiedzą o tych wszystkich 
troskach. Życic ułożyło się im tak 
szczęśliwie, jak tylko jest to  w ich nie 
szczęściu do pomyślenia. Mają troskli 
wą opiekę, pożywne jedzenie, a prze­
de wszystkim system nauczania, przy 
stosowany do ich kalectwa.

Obecnie wiele dzieci pojechało na 
wakacje. Część do rodziny, część na 
specjalne kolonie dla ociemniałych *ko 
łó Gdańska. Od tych z kolonii przy­
szedł właśnie pierwszy list. „Jeste­
śmy na końcu morsa...* piszą. Nie 
bardzo wiadomo, co przez to chcą wy 
razić, ale przecież sposób pojmowa­
nia niewidomych od urodzenia musi 
być inny, niż nasz. I wrażenie x pierw 
sżego spotkania z moraem także iraie.

NIEUCHWYTNE POJĘCIE
Chociaż — v/ rozmowie « dziećmi w 

Lafifcac.i, można posuszać niemal 
•Wgżygade -tematy — jedyne niedostę­
pne dla nich pojęcia to perspektywa 
i kolor — mówi wychowawczyni, — 
Mimo to interesują się, jak są ubrane, 
a dziewczynki proszą o czerwone lub 
niebieskie kokardy.

Nie znając nawet pojęcia światła,

• Kózka „Basia” jest pupilem dzieci.

Dotykając kawałków minerałów 1' prosta brak ociemniałych, bo ilość 
iphych'' substancji twardych, uczy się ich-po każdej w ojnie' zastraszająco 
c&reślania ich nazw. Apaiat, składa-wzrasta. lecz ograniczone. możliwości 
jący :iSię'z szeregu mniejszych f wiek- Zakładu.-Ehya główne budynki zakła- 
ezych krążków, służy do nąuici1 ódróż-- dowe. zostały podczas działań wojen- 
niania-wielkości, bo dziecko piusi nyeh w 39 roku-niemąl zupełnie zni- 
tykłatfać wyjęte krążki do'właściwych: sączone. Jeden z nich zaczęto; „wła- 
cśworów. lhrny aparat uczy przyawa- ynym 'przemysłem.1' remontować, nie-
jńńia różnic' wysokości. Są - też móta-' 
2owe pręty” z drewnianymi guziczka-* 
mi; coś. w rodzaju -otwartych liczydeł, 
do nafuki rachunków. Dla starszych — 
coraz--bardziej - skomplikowane przy­
rządy do geometrii, fizyki i ćhesmii

ABY DORÓWNAĆ LUDZIOM
WIDZĄCYM ■ ;

.Zakład dla niewidomych dzieci w 
Lankach prowadzi szkołę, powszechną 
ijgimnazjum zawodowe. Nieszczęśli- 

■ we dzieci uczą się przezwyciężać ,ka- 
leptwo tak, by na niejednym polu mo-

stety więcej pieniędzy nie m a'i robo­
ty lada dzień utkają. - „.-. •
. Tymczasem tysiące" młodocianych 
ofiar wojny czekają -i cierpią. w śro­
dowiskach, w których nie mogą dać 
sobie rady z ; nowymi warunkami ży­
cia. Tysiące dzieci w Kielecczyznie i 
Lubslśzczyznie, dzieci,' które oślepły, 
rozkręcając znalezione na polach mi­
ny i niewypały, nie wiedzą nawet o 
istnieniu podobnych zakładów.

By ukończyć remont głównego b u -   ______  __
dynku trzeba 5.000.000 złotych. Ape- jśe co dzień rano słonico wraca.

Mimochodem
K a n t y

starają się, biedaki, srommieć różni­
cę rmędzy niebieskim a czerwonym...

—• Marysiu, co to są kolory? — py­
tam 22-letniej dziewczynki, niewido­
mej od urodzenia i sam wstydzę się 
trochę swego pytania.

— To jast tak, jak z muzyką — od­
powiada po namyśle. Najniższy ton 
to kolor czarny, najwyższy — biały. 
A, tamte inne — w środku.

Po dużym ogrodzie, pełnym drzew, 
krzaków i krętych dróżek, dzieci po­
ruszają się s zadziwiającą swobodą. 
Biegają, skaczą, zręcznie omijają na­
potkane przeszkody.

— Znają teren na pamięć — tłuma­
czy mi znów wychowawczyni. W zi­
mie jest nieco gorzej, bo śnieg utru­
dnia im orientację.

A oto biblioteka Zakładu. *.
Przed wojną liczyła 1000 dzieł w 10 

tysiącach tomów, dziś ma nieco mniej. 
W każdym razie są tu książki ze 
wszystkich dziedzin nauki, poezje, po­
wieści, nowele, a także — prócz pol­
skich — książki francuskie, rosyjskie, 
angielskie i łacińskie.

jest jeszcze trudniejsza, bo trzeba na­
kłuwać papier z odwrotnej strony, od 
prawej do lewej i w odwrotnym ukła 
dzie każdej litery. Reprodukujemy 
próbkę takiego pisma ju i z wypu­
kłej, czytelnej strony. Jest to „auto­
graf" jednego x ociemniałych, który 
bez skrótów napisał: Czytelnikom „Ro 
•botnika" Zygmunt Mrozek. Dwie pio­
nowe kropki na początku to znak, że 
będziie duża litera, następne dwie u 
góry oznaczają literę „c“, dalsze eate­
ry w formie niedokończonego, piono­
wego prostokąta — „z*‘ ltd. Oczywi­
ście słabo widoczne nakłucia zostały 
przed sfotografowaniem poraemioo* 
tuszem.

PRAWDZIWY TALENT
ów  Zygmunt Mrozek, Ślązak z Ry­

bnika, to ciekawy przykład pracowi­
tości i ambicji ociemniałego. Ma 22 Jo­
ta. Przed wojną ukończył szkołę po­
wszechną w Laskach i chodził do war 
sławskiego gimnazjum Rejtana, ucząc 
się razem z widzącymi, a często lepiej 
od nich. Wojna przerwała normalną 
naukę, lecz chłopiec opanował w tym

m m  m  ■* «  w m m
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Buń&Mc słońca «ad W arszawy
zerknęło na dół, poczerń woła:
— Ach, ałov:o daję, to dskawę!
Ile tu kantów iooltcZal

MySiń słoneczko — Jo m iny
tak przedstawiają się kanciaięie, 
ale, stanąwszy nad .Olsztynem, 
znów widzi kantów HS.

K: ’ega operowaniu wypukłymi pun 
Płynęło słońce pofutd Łodzią, |ięts«..n: w ■•łym prostokącie. Punktów
spogląda na dół — Wszyscy Stołęcłl j t n r ż e  i  w: <.*. i 'edzjęgo do sześciu w ró- 

.yfrdd tych . ęRodgęf Lcych ^mwieniach. Daje to 63 kombi
•ca: •>, <. ,vt zupełności wystarcza na 
's&stąjpictnle wszystkich używanych 
prze;: r.op liter i znaków.

Autograf — dla „Robotnika”.

i W*;Ioż,ft ^  każdy wie w jaki sposób czasie łacinę, niemiecki 
•.uswfidomi czytają? Obecnie zdał do licenjm
[ System pisma dla niewidomych ob- 
hr.’-filil w połowie ubiegłego stulecia 
' E. nci:/.. L ouis Braille, sam niewido- 
; y o„ 1 go roku życia. System ten

Toż Jtant na łmncie i nic więcej!

Świeciło także nad Krakowem, 
n&d Starowiślna, 4 Plantami.
— Kto by pomyślał, da je słowo, 
„Uhrdentsche 8ta/ii“ jest też e kontami?

Nad miastem kołem  słońce myśli: 
no, tu z peumością będzie .milej, 
kolo jest gładkie, oczywiście. 
Spogląda — kaniyt Jesscee ile!

To samo w Kutnie, Kołobrzegu,
w Bytomiu, Płocku, Starogardzie, 
więc słońce dość już miało tego:
— Tfu, obrcydliwstwo! Ja zachodzę.

1 zaszło. Mrok otul4! ziemie,
lud musiał przerwać skrzętną pracę...

Ale, na szczęście, wszyscy wiemy,

A. TOM.

„L-ALKA" W 30 TOMACH
Ręcznie, ze pomocą kolca i metalo­

wej tahliiczki, lub na specjalnej ma­
szynie, nakłuwa się spore stronice z 
cienkiego kartonu, które następnie są 
oprawiane w książki. Piamo takie za­
biera appro miejsca. System Braille'a 
został więc zmodyfikowany przez 
wprowadzenie skrótów pierwszego i 
drugiego stopnia. Mimo to np. .Lal­
ka" Prusa zajmuje aż 30 dużych to­
mów.

Niewidomy czyta, wodząc palcami 
po wypukłościach punktów. Po paru 
latach nauki czyta wcale nie wolniej
niż każdy t  nas, Z „pisaniem" sprawa Chrystusowej.

ł angielski
Obecnie zdał do liceum, W nagrodę 
za to dostał od kierownictwa Zakła­
du w Laskach zegarek dla niewido­
mych (z wypukłymi cyframi).

Dwie klasy normalnego liceum dla. 
widzących ma zamiar skończyć w cią­
gu roku, po tem chce iść na Uniwersy 
tet i zostać adwokatem. Mrozek pisze 
swym szydełkiem równie prędko, jak 
ja piórem, przyczem o wiele czytel­
niej. Jest bardzo muzykalny, gra na 
kilim instrumentach, umie pisać nuty 
„braillem", co nie należy do rzeczy 
najłatwiejszych, ma duże zdolności 
do matematyki krótko mówiąc stano­
wi żywy dowód skuteczności racjonal 
nych metod k- tąiąenia niewidomych.

Założycielką Zakładu w Laskach 
jest niewidoma zakonnica. Matka El­
żbieta Szacka, która zebrała grono o- 
fiarnych zakonnic i pracuje z nimi 
po dziś dzień, służąc nieszczęśliwym. 
Zakonnice żyją według reguły fran­
ciszkańskiej, są SEczerze oddane swe­
mu posłannictwu!, nie pragną rozgło­
su i pochwał. Patrząc na ich pracę I 
dzieło trzeba pomyśleć o pięknie pra­
wdziwej, niczem nieskażonej nauki

Odr.

*’ • V ' ■ *  » . • • ‘ *  ’ .  • * >  • I  4,

Margaret Storm Jaaesea 10)

Po drugiej stronie
tłum. W. GOjAWICZYiŃSKA - NADZIN
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' . Latte,obróciła się w stronę M arie:.
. . . __ Widzisz, jacy są twoi. przyjaciele! —  krzyknęła. —

• .Wiedziałam, że.powinniśmy opuścić’dom.'* . . , ,
' , Maile spojrzała spokojnie W'jej .twarz:

. ’ C *— Czy nienawidzisz-mnie dl&tego,' że byłam - Francuzką, 
czy dlatego, że wyszłam za mąż za twojego brata?—podeszła 
szybko do Anny i powiedziała łagodnym głosem:

•* r ' " • . > • /  -  T

. .— Anno, moja droga, nie -martw się. Francuzi nie są zim­
nymi, diabłami. Wybuchają szybko, może za szybko; ale to nie 
trwa długo: zwolnią Heinricha, to pr?ecież dziecko.

’— Więc we Francji nie każą' dzieci?.—• powiedziała szyb- 
ko*Anna. •- - . • '  • ■ ■ . . *

-i-.N ie za'takie g ł u p s t w a . : •
. Anna nie'ruszyła sip z-mtejsca: /  • ■
— On nie jest cichymi;dzieckiem.. D a ‘ żrn wiele powo- 

4Aw.;' ' .  , c.. " - . /
* — . Chciałabym widzieć, jak uderzył to bydlę, — Lotte 

urwała, nagle.
• Baronowa weszła do pokoju-w towarzystwie Paula von 

Galen. Usłyszała słowa I-otte':
— O czym mówicie? —  zapytała, i tak już purpurowa ze 

źdenerwowania. ' ‘ ! .
N ikt jej nie odpowiedział. Lotte spojrzała na siostrę, ale, 

mimo. że. Walczyła ze sobą,'poruszając ustami, Anna nie ode­
zwała się. Widocznie nie mogła. Matka zrozumiała, że to ona, 
nie Lotte była w kłopocie i otworzyła już usta, chcąc potrak­
tować to niezręczne stworzenie tak, tak jak jej zdaniem zasłu­
giwało. Marie usiłowała ściągnąć burzę na siebie:

• — Heinrich... on i Anna szli przez park do domu, po.kłó
d ł  się z jednym żołnierzem, uderzył go i —  oni zabrali go do 

’ dom u.'
/ -  ‘  Anna! — pisnęła Berta von Leyde. Nie zwróciła

' uwagi na Marie. — O czym tv myślałaś, prowadząc chłopca 
koło nich? Musisz być szalona. Jak możesz być taka głupia! — 
wyciągnęła w górę ramiona: . >

Co teraz można zrobić? Musiny działać natychmiast-— 
natychmiast. Paul, musisz iść i zobaczyć się z nimi. Wyjaśnij 
że Anna jest głupia i sprowadź chłopca z powrotem — za 

, nim go zniszczą.
Paul von Galen nic zwrócił na nią uwagi. Zbladł trocnę— 

to jest policzki jego stały się bardziej, zapad’e i kon;ec długie­
go, cienkiego nosa zrobił 'c czerwony —  aie był spokojny.

&

Moje drogie dziecko.

Odezwał się do żony, jakby chcąc jednocześnie obronić ją — 
przed mątką — i  pocieszyć. Mimo to drżała.

— Nie martw się, moja dro­
ga. Dostaniesz tylko bólu głowy 
i będziesz niezdatna do niczego. 
Sprowadzimy chłopaka do do­
mu — i ja sam go ukarzę, — 
zmusił się do uśmiechu:

—  O co to poszło ?
Aima spojrzała na niego:
•— Wynosili strassbyuski kre­

dens, kradli go... —  zaczęła.
—  I dlatego pozwoliłaś, żeby 

wpakował się w awanturę? — 
przerwała jej matka. —  Głupia, 
głupia! — Łzy wściekłości na­
płynęły jej do oczu. — Naprzód 
Johann, a teraz Heinrich... On 
nie jest moim synem, miałam 
tylko jednego syna, i poniew aż 
psułaś go, nigdy nie było z nie­
go wielkiej pociechy. Ale jest 
moim jedynym wnukiem —• a ty 
ryzykujesz jego życie dla kre­
densu!

—  Mamo, ja... — powiedziała Anna cicho. Urwała. Zwró 
ciła twarz od matki do męża, jak pies, który apeluje od pana, 
który bije, do pana, który tylko patrzy. Poruszając się sztywno 
i -nieśmiało, odeszła znowu na bok i stała tam, z opuszczony­
mi ramionami, jak gdyby odległość, dzieląca ją od nich, była 
zbyt wielka, aby mogła mówić.

— Powinienem był zabronić mu przechodzić przez park— 
szepnął Galen. —  Musieli go aresztować, ja sam bym tak zro­
bił... Wolałbym, żeby to się nie stało. *

Marie przyglądała mu się:
— Jesteś zaniepokojony — powiedziała cicho.
Potrząsnął głową:
— Nie.
—  To pewno ten ohydny, zdegenerowany major — po 

wiedziała do niej Lotte złośliwie, — ten, na którym próbowa 
łaś swoich wdzięków... Francuzi są okropni. Co za pomysł 
zrobić kulawego oficerem! — zaśmiała sig głośno. — Ale on 
ci pokazał twoje miejsce, moja pani.

Galen spojrzał na nią surowo:
— Lotte, jesteś bard?o młoda i głupia. Mam nadz'eię, że 

Marie jest zbyt rozsądna, aby czuć sig dptknigtąjlub obrażoną
Marie uśmiechnęła się:
.— Jestem o dwa lata starsza od T.otte i nie myślę, żebym 

zmarnowała ten czas — powiedziała obojętnie.
— Jesteś członkiem rodziny, moj3 drcga, — powiedz!?5' 

Galen zę znaczącą dobrocią — to ma swoje złe strony.

Spojrzała na niego z wdzięcznością: <
 I swoje szczęśliwe chwile — powiedziała szczerze, cie­

pło. — Jesteś bardzo dobry, Paul.
W  tej chwili wyczytała z jego twarzy, że poprosi ją kie­

dyś, aby zapłaciła za tę dobroć. Poczuła chłód. „Co to bę- 
Jzie?” — pomyślała podejrzliwie. Zanim zdążyła pomyśleć 
kiedy to nastąpi — stało się i — przeraziło ją.

Swoim dobrym głosem Galen powiedział:
—  No, moja droga, Marie, możesz zrobić coś dla mnie. 

Francuski pułkownik właśnie przyjechał: może okazać się mil­
szy, nłź jego adiutant. W każdym razie ty wiesz lepiej, jak z ni­
mi rozmawiać!, niż ja — zobaczył, że twarz jej zmieniła się 
i ciągnął dalej z jeszcze większym spokojem — oni są dosyć 
rozsądni, ale niesłychanie wrażliwi... Chciałbym, żebyś poszła 
i próbowała zobaczyć się z samym pułkownikiem w sprawie 
Heinricha. Dobrze?

Uczucie sprzeciwu było w niej tak silne, że nie mogła opa­
nować się odrazu; nie mogła, jak to czasem robiła, przywołać 
obrazu męża, aby pomógł jej przeciw swojej rodzinie. Zrobiła 
nerwowy gest: *

— Nie mogę. To niemożliwe. To zupełnie niemożliwe.—• 
Cichszym głosem, ponieważ wstydziła się im to powiedzieć, 
dodała:

   Jestem ostatnią osobą, którą powinniście tam posłać.
Lotta powiedziała gwałtownie:
 Ja bym nie prosiła ich o nic, tych chamów. Po co da­

wać im okazję do śmiechu?
— Ty oczywiście nie powinnaś zbliżać się do n<ch — po­

wiedziała matka — ale nie ma powodu, dlaczego Marie nie 
miałaby pójść. Ona jest Francuzką.

—  Czy pani myśli, że to coś ułatwia? — powiedziała 
Marie.

•— W  każdym razie to jest odpowiedniejsze — odpowie­
działa Berta von Leyde swoim najbardziej suchym tonem.

„A więc nie posunęłam się nawet o krok, odkąd tu przy­
byłam?”— pomyślała Marie. Wydało się jej, że ciało jej stało się 
równie niezręczne, jak Anny, ale zrobiła wysiłek. Jeden lekkji 
ruch — którym dźwięgnęła niezmierny ciężar — przybliżył >ą 
do fotela teściowej:

—  Nie jestem Francuzką, — powiedziała, uśmiechając 
się. — Zmieniłam — gdy wyszłam zamąż — moje zwy^za e 
i uczucia, tak samo jak ojczyznę. Cóż, polubiłam nawet czer­
woną kapustę, a rie znosiłam jej dawniej... Nie mogę tera? od­
mienić się z powrotem w ciągu jednej chwili. Jestem teraz 
von Leyde, jestem Niemką. Jestem zupełną Niemka.

— Moje drogie dziecko — powiedz5?!* zupon P ,rti — 
\n i przez chwilę w to nie wątpiłam. A’e H nrich jest r: - n 
wnukiem i on jest w niebezpieczeństwie, pr ’ zas, edv tv sto­
isz tu, gadając głupstwa — to ostatnie słowo, powiedziano je; 
ostrym głosem, brzmiało obrał ii wie.

( D . c . n )


